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CENA PRELUMŁKA- 
TY L PRZESYŁKĄ 

W POLSCE:
■ uczn.ti 100 Mk. półrocznie 
50 Mk. kwartalnie 25 Mk. 
2A  GRANICĄ: w Niem­
czech, w Ameryce, Brazvli 
i (kanadzie ro :znie 2 UoL 
Prenumeratę pł'id .aę i  góry 
Numer pojedynczy 2  Mk 
Nieopieczętowaue reklama 
cye w Polsce wolne są od 
opiaty pocztowej, — Ręko* 
pisów się nie zwraca. —  
Nie przyjmuje się listów 

uieop.aconycn.
TELEFONU NR. 1018

PRAWDA
PISKO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE - WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓRZY GO BUDUJĄ". -  PSAIM  126.

PRENUMERATĘ
oraz wszelkie koresponden­
cie nadsyłać należy uod adr:
fteaakcya „PRaWDY* w  
Krakowie, ul. Stolarska 6
Bi a o rcdakcy. otwarte co­
dzienne, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, >d godz. 8 — 12 
Drzedpoł. i od 2— 7 pena-'

OGŁOSZENIA: za 1 wiersz 
petitowy, iednołamowy lob 
jego miejsce 1*50 Mk. Na­
desłane: za wiersz 5 Mk. 
Przy kilkorazowem ogłasza­

niu, odpo-.yiedni rabat

NIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JE Z U S  C H R Y S T U S !

Co robić dalej?
" rvcięstwo nasze nad bolszewikami, nietylko, że 

odwróciło grożące nam niebezpieczeństwo, ale podnio­
sło nasze stanowisko w Europie. Kiedy było z nami 
ile, rządzący Anglją minister Lloyd George (czyta się

Dżordź), obawiając się, aby bolszewicy nie wywołali 
przewrotu w Europie, zaczynał wchodzić z nimi w ukła­
dy i naglił nas, abyśmy zawarł' z nimi pokój pod nie­
korzystnym? warunkami. Po zwycięstwie naszem  ów

g  Jeżeli chcesz przyczynić się jako prawy obywatel polski
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da zupełnego zwycięstwa oręża ■
polskiego nad bolszewikami, |■
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stosownie do swego majtku

POŻYCZKĘ ODRODZENIA!
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s  SCto clce być wolnym 
od pożyczki przymusowej i

SI

1 9niech podpisuje

DŁUGOTERMINOWĄ B
P U Y C Z K Ę  ODRODZENI A:
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pfcn wywróci! odrazu koziołka. Widząc, że nie tak; 
djabeł straszny jak go  malują, zajął stanowisko niei 
przyjazne bolszew ikom i zapowiedział zerwanie z nim" 
stosunków. Powód znalazł w tem, że bolszewicy po-1 
stawili warunek, aby liczbę wojska polskiego zmniej 
szyć do 50 tysięcy, a natomiast zaprowadzić w Polsce 
milicję, składającą się ze stu tysięcy robotników. Rzecz 
prosta, że państwo mając tylko 50 tysięcy, żołnierza, 
nie miałoby żadnej, a taka armja robotnicza złożona 
w części ze socjalistów, którzy wyznają bliskie bolsze­
wikom zasady, a w części nawet z komunistów, byłaby 
początkiem zaprowadzenia u nas porządków bolsze­
wickich.

Otóż ów Lloyd George oświadczył, że się na to 
nie zgadza i że z rządem, który stawia takie warunki, 
nie można wcale prowadzić układów. Zajął więc takie 
Samo stanowisko jak Francja i Ameryka.

Jeduocześnie i w i nr ^  sprawie, najbliżej nas ob­
chodzącej, Anglja zmieniła swe zdanie. Wiadomo, że 
traktat p&kfcju zawarty między koalicją a Niemcami, 
uznał Gdańsk z okolicą za osobne państewko, za tak 
zwane wolne miasto, które jednak ma być w związku 
Z Polską o  tyle, że Polska może w całej pełni korzy­
stać z portu gdańskiego i ma być przedstawicielką 
Gdańska w obec państw innych. Anglja w: va'a do 
Gdańska swego komisarza Sir Towera, który otrzymai 
od koalicji jakoby opiekuńczą władzę nad Gdańskiem

aż do czasu kiedy wszystkie szczegóły stosunku Gdań­
ska do Polski nie będą omówione i za wzajemną zgo­
dą zatwierdzone. Ów Sir Tower, z  którym przybyła 
do Gdańska i załoga angielska, choć był komisarzem 
działającym w imieniu całej koalicji, otrzymał jednak 
widocznie od Anglji polecenie, aby szedł na rękę 
Niemcem gdańskim, gdyż na każdym kroku widać było, 
że trzyma ich stronę. Wyszło tc na jaw zwłaszcza 
wtedy, kiedy bolszewicy szli na Warszawę, Gdańsk 
ogłosił się neutralnym i oświadczył, że jako taki nie 
będzie przepuszczać do Polst i broni i amunicji wysy­
łanej z Francji. I rzeczywiście przyszły okręty francu­
skie, a Gdańszczanie wyładować ich nie pozwolili. 
Oczywiście nie mieli do tego prawa, bo skoro traktat 
pokoju zapewniał nam używanie portu gdańskiego, 
skoro Gdańsk na podstawie tego traktatu nie m<ie 
prowadzić własnej polityki, nie wolno mu było ani 
ogłaszać jakiejś neutralności, ani też wstrzymywać trans­
portów przeznaczonych dla Polski. Ale Sir Tower pa­
trzał na to przez palce, a nawet tłomaczył się, że nie­
ma pod swemi rozkazami takiej siiy, aby mógł zmusić 
Gdańszczan do posłuszeństwa. Ale skoro zadał, my 
klęskę bolszewikom, Lloyd George przechylił się na 
naszą stronę, zaraz Sir Tower odnalazł swoją moc i tak 
ostro wystąpił przeriw Gdańszczanom, tak im do ro­
zumu pizemówił, że zrzekli się odrazu swej neutralno- 
ści i okręty z bronią i amunicją wyładowano.
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Mamy więc już owoce z naszego zwycięstwa. Idzi i 
(era* o  to, abyśmy ich nie tracili, bo samo zwycię­
stwo nic jeszcze nie znaczy, jeżeli się nie wyciągnie 
z niego korzyści. Mamy na to przykład choćby z owego 
słynnego naszego zwycięstwa pod Grunwaldem nad 
Krzyżakami. Było ono naszą chlubą, naszą chwałą, ale 
nic więcej. Zamiast, zadawszy klęskę Krzyżakom, dalej 
ich tępić i wygnać zupełnie z ziem polskich, myśmy 
zawarli z nimi pokój. A  kiedy przyszli do siebie, 
wzmocnili się, znowu wydali nam wojnę i jeszcze prze* 
szio sto lat walczyć z nimi musieliśmy.

Wprawdzie czasy dziś są inne, ale położenie jest 
podobne. Jeżeli nie pójdziemy dalej tępić bolszewików 
i zadowolimy się tern, że ich wypędzimy z granic da- 
w. ego Królestwa kongresowego, to im damy czas do 
zebrania nowego wojska i do nowego ataku na Pol­
skę. Jeszcze oni mają siiy, jeszcze wciąż uderzają na 
nas we wschodniej Galicji, jeszcze Lwów ciągle jest 
przez nich zagrożony. A  bolszewikom nie trudno o  po­
siłki. Rosja jest ogromna, ludzi jej nie braknie, więc 
jeszcze dwa razy większą armię bolszewicy wystawić 
mogą, jeżeli im na to damy czas, jeżeli ich nie prze­
pędzimy aż do właściwych granic rosyjskich.

Układy z nimi w Mińsku o  zawieszenie broni 
{ o  pokój skończyły się na niczein. Bolszewicy obcho­
dzili rię z naszą delegacją jakby z jeńcami. Dali jej 
de, obrzydliwe pomieszkanie, nie dostarczali jej do­
brego pożywienia, otoczyli ją szpiegami, bronili jej po-

" d e z e r t e r .
Hanka skończyła wieczorny obrządek i uśpiwszy 

dzieci, wyszła przed chrłupę.
Wieczór jnr byl późny. Powietrze nagrzane i parne 

jako to zwykle bywa przed burzą. Widmowe świece 
błyskawic zapalały się cicho ne niebie odartem z gwiazd. 
W  badylach lękliwie zmawiały się ze sobą świerszcze.

Hanka usiadła na przyzbie. Opadły ją myśli ni- 
csem te stado os natrętnych i kąsały i ża ły zbolałe 
Serce aże izy gorzkie napłynęły iej do oczu.

—  Dolaż moja nieszczęsna! dola! —  jęczała z cicha, 
żałośnie chwiejąc głową.

1 jak się miała nie smucić, nie markocić? Jasiek 
^  ^ ech miesięcy ka ŝi na froncie i wieści od  niego 
żadnej niema. Może ranny? More zabity? A  może, co 
gorsza, bolszewiki zagarnęły go do niewoli?

A  on a? Sama, san • •»> ńka, jak ten kiera tarniny 
na miedzy 1 Tylko tych eiwoje roilaków maleńkich przy 
tyciu ją trzyma i jeszcze bardziej serce rani. Bo niechby 
U  przyszli te psubraty bolszewiki —  myśli Hanka —  
wia Icmo, i małym dzieciom n e przepuszczą. A lbo za- 
bi.ą, albo co  gorsza, do siebie zabiorą i zbójów z nich 
bez czci i wiary zrobią, jako są sami.

1 aż się kobieta zatrzęsła ze zgrozy.
N ie! Niel Na rany Chrystusa, tylko nie to!
A  zdało iei się jakoby już z cienia nocy wydą 

gały s.ę szpony wioga, zbroczone krwią niewinną

rczumlewać się ze sobą bez świadków. Ponieważ nie 
można było z nimi dojść do łedu, przeto rząd polski 
kazał delegacji powrócić do Warszawy i zaproponował 
bolszewikom prowadzenie dalszych układów na miej­
scu neutrałnem. Bolszewicy na to przystali i teraz idzie 
na razie tylko o  wyznaczenie miejsca gdzie delegacje 
polska i bolszewicka zjechać się mają.

Ale choć się zjadą, mała jest nadzieja, aby mogło 
przyjść do norozumien:a. Dzisiaj, będąc górą, nie mo­
żemy zgodzić się na warunki bolszewickie; musimy żą­
dać, aby t/aktat pokoju wyznaczył nam dogodne gra­
nice. Nie na to walczyliśmy z bolszewikami, nie na to 
ogromne ofiary ponieśliśmy, nie na to straciliśmy tyle 
tysięcy młodzieży w boju poległych, nie na to wyda­
liśmy kilkanaście miljardów, nie aa to kraj nasz prze­
szedł ogromne cierpieria i zniszczenia, abyśmy będąc 
zwycięzcami, usunęli się do granic Królestwa i braci 
naszych na Lii wie, Białorusi i Wołyniu wv rzekli się.

Są wprawdzie ludzie tak mi lego serca i tak mu­
lego rozumu, że gotowi są aa wszystko się zgodzić, 
aby wojna ustała. Mówią oni, żeśmy się powinni wró • 
cić do naszych granic etnograficznych, a więc nietylko 
Litwę, Białoruś i Wołyń, ale i wschodni Galicję ze 
Lwowem ustąpić bolszewikom. Ludziom tym idzie o  to, 
abyśmy mogli żyć w zgodzie z nową wielką Rosją, 
jaka ma powstać, kiedy bolszewicy upadną. A le jak to 
mówią „czekaj tatka latka" —  tymcz^^er" bolszewicy 
rządzą wciąż Rosją, a my zawarłszy z nimi taki hanie­

i chciwie sięgały przez okno ku bbie, gdzie mała Ka­
sta i o rok od  niej starszy Wojtek, spały skalone
w kołysce...

Raczej śmierć niźli wieczyste zatracenie *ych dasz 
dziecięcych, raczej śmierć!

Ale rychło opamiętała się Hanka i uspokoiła. 
Czego się ona właściwie lęka? W róg jeszcze daleko
i może tu wcale nawet nie przyjdzie... Bo i pewnie, 
że nie przyjdzie 1 Przecież stoi przeciwko niemu mnr 
naszych żołnierzy. Ci go nie przepuszczą, nie. Nie wy­
dadzą na pastwę krwawym katom cichych wsi rodzin­
nych i niewinnych dziatek.

— Tak, tak, nie dadzą —  praywtarza sobie pół­
głosem Hanka.

Nasi żołnierze i**s obroną. Bo i jakżeby rve 
obronili? A  przecież i Jasiek, jest z nimi. A  także: 
mundur ma takj snhjutki, ma karabin błyszczący, strzela 
z niego, Jezu C hryst^ll Próbował raz w sadzie, kiedy 
to miał trzy dni urlopu...

No, już ona, Hanka, może być spokoma o  cha 
łupę i o  dzieci. Jasiek Jest. w żołnierzach. Jasiek z ka­
rabinem zastępuje drogę bolszewikom i on ich tutaj 
nie puści.

— Chwała CS Panie Boże —  szepn ie ku ciem­
nemu niebu przetykanemu ostremi igłami błyskawic.

Kłóres z dzieci poczęło matyjasić i płaczem p o ­
chlipywać, więc podniosła się z przyzby ku izbie zmie­
rzając. w tem stanęła jak wrytai

Ścieżką od sada przedzierał się ktoś do chałupy
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bny pokój, 4 miljony braci naszych pozostawilibyśmy 
ich na wygubienie., na zniszczenie; boć wiemy jak bol­
szewicy po stępują, jak mordują ludność polską, jak ją 
wyzuwają z wszelkiej własności. A  chociażby bolsze­
wicy upadli i nowe jakieś rządy, carskie c*y nie car­
skie, w Rosji nastały —  to jakąż wynieślibyśmy ko­
rzyść. gdyby owa Rosja znowu była potężna, znowu 
nietylko panowała na Litwie, Białorusi, Wołyniu, ale 
jeszcze wschodnią Galicję do siebie przyłączyła? Gdy­
byśmy chcieli zachować z nią przyjaźń, to, będąc pań­
stwem małem i ił.bem musielibyśmy jej słuchać, we 
wszystkiem jej ustępować. Byłoby tak, a nawet gorzej 
niż przed rozb orami, bo  choć Polska była niby wów­
czas niepodległą, Moskale w niej rządzili jak u siebie, 
a w końcu ją z Niemcami i Austrją rozebrali. Dziś 
Austrji wprawdzie niema, bo to co  z niej zostało jest 
"robncm państewkiem, ale Niemcy są i będą dążyli do 

przymierza z Rosją, aby nasze ziemie odebrane im od­
zyskać. Pogodziliby się z nimi Moskale i znowu Pol­
ska tej zgody byłaby ofiarą, rnówby się nią podzielili, 
gdyby była małem, bezsilnem państwem.

Głupi jest ten, co mówi: aby mi dziś było dobrze, 
to mniejsza o  jutro, bo dziś jest krótkie a jutro bar­
dzo długie. Ka-dy z nas pragnie pokoju, ale nie ta­
kiego, aby tylko odetchnąć na chwilę i na nowo żyć 
w niepokoju, w obawie znów stracić, co się odzyskało, 
ale, aby ten pokój zabezpieczył nam siłę, dał naszemu 
państwu możność swobodnego rozwijania się, pewność,

cichym, kocim krokiem. Wytężyła oczy : chłop nie 
•hłop... żołnierz nie żołnierz... Nagle widmowe światło 
błyskawicy oblało zbliżającą się postać.

—  Jasiek lii —  przeraźliwie krzyknęła Hanka i już 
wisiała na szyi męża, naprzemian śmiejąc się i płacząc 
I  taj niespodziewanej rado-ci.

jasiek odpowiedział jej mocnym uściskiem, ak* za­
raz pociągnął za rękę do chałupy.

—  Cichoj, Hanii, cichoj, jeszcze kto usłyszy...
—  To c o ?  Niechaj słyszyI niechaj słyszy! Niech 

o mci radości całuska wieś dowie 1 Niech się szczę
ściu memu napatrzył

A le on drzwi od sieni szczelnie zaparł.
Dzieci też jej budzić nir kazał.
—  Napatrzą się jeszcze na mnie, napatrzą. Niech 

se ta śpią robaki kochane.
Zakrzątnęia się Hanka kolo komina. Roznieciła 

O gień , przystawiła garnek z obiednim barszczem. Za 
chwilę już jajecznica zaskwierczała w rynce i smako­
wity zapach kiełbasy z czosnkiem rozjzedł się po izbie.

A  Hanka co chwila leciała od komina do lawy, 
aby na Jaśka popatrzeć, aby g o  pogłaskać, uścisnąć.

Ale chłop siedział dziwnie markotny.
Zmęczony jest —  myślała Hanka —  niech tam, 

pode sobie, wypocznie ano, jutro będzie całkiem inszy.
W ięc już nie dokuczała mu pytaniami, choć okru­

tnie chciało jej się wiedzieć, czy na d ugo ma urlop 
i czy bolszewicy daleko?

— Jutro go spytam, jak se wypocznie*

że będzie istniało wolne i niepodległe.
Zły pokój byłby dla nas klęską —  a na dobry, 

korzystny dla nas, wątpić należy czy bolszewicy się 
zgodzą, bo jeszcze nie są całkiem pobici, bo jak to 
już powiedzieliśmy, nową armię przeciw nam gromadzą. 
W ięc jeżeli układy rozerwą się, będziemy musieli jesz- 
cze dalej bić się z nimi, aby dobry pokój sobie wy­
walczyć.

Nie możemy też czekać, aż delegacje nasze i bob ; 
szewickie radzić na nowo zaczną, bo przerwawszy 
walkę, dalibyśmy możność, wrogom naszym do wzmo­
cnienia się. Bez względu zatem na układy trzeba nam 
wypędzać bolszewików ze Wschodniej Galicji, a tę ich 
armję, którą pobiliśmy, ścigać dalej aż do zupełnego 
jej zniszczenia. Dopiero ją zniszczywszy, dopiero po­
sunąwszy się tam, gdzieśmy przedtem na Litwie i W o­
łyniu stali, będziemy mogli mieć rękojmię, że wróg 
naprawdę osłabnie. Uciekającemu po klęsce wrogowi 
łatwo jest dziś odebrać armaty, karabiny, amunicję, 
tabory i wszelkie inne materiały wojenne, łatwo jest 
rozproszyć resztę jego sił, zanim przyjdzie im pomoc. 
Jeżeli nie uzyskamy zwycięstwa, bolszewicy zorgani­
zują się na nowo, a wtedy ciężej byłoby ich rozgro­
mić i zawrzeć taki pokój jaki nam potrzebny.

Jednajcie nowych czytelników!
Postawiła miski na stole, ukrajała glon chleba 

i łyżkę mu w garść wetknęła.
— Jedz. jasiek. Jedz ano. Głoduy być musisz 

okrutnie.
— Głodnym Hanuś i spać m: się chce. Ale i ty 

pojedz trochę, no pojedz ze mną riankr 1
—  Zaś tam I Radość mn e tak sparła, że nic byn* 

nie połknęła. Jedz ty Jaśku sam, a ja ci opowiem cc 
i jak było przez ten czas w chałupie i na gospoda? ce.«

I poczęła mu opowiadać iedno przez drugie iak 
to ona koło obrządku chodzi, jakie to były kio o ty 
ze żniwem, ze zwózką siana... jak krowy się poci aro- 
wały... A le zauważyła po chwili, że mąż niebardzo słu­
cha i głowa mu coraz niżej na piersi opada. Więc zer­
wała się z ławy. Pościciiia co miała najlepszego.

—  Legnij Jasiu, wyśpij się, jutro się nagwarzymy.
Nie dał sobir dwa razy powtarzać i nim Hanka

zdrowaskę skończyła silne chrapanie rozległo się pc izbie. 1
Hanka zaś długo nie mogła zasnąć.
Wywarła okno i usiadła na ławie. Dygotało w niej 

wszystko z ogromnej radości, a myśli rozsypywały się 
niby paciorki przerwanego różańca, że ich ułapić nie 
mogła, więc już tylko machinalnie powtarzała slow? pa­
cierza w przepełnionym wdzięcznością i uciechą ser ci*

A  niebo chmarzyło się coraz bardzLj i już dale­
kie grzmoty jęły się przewalać po chmurach.

Nagie psy zaszczekały głośno.
las ek zerwał się z posłania.
— Hankal



W  nocy z 15 na 16 sierpnia z niedzieli na ponie­
działek, wojska bolszewickie znalazjy się na chwilę o  15 
wiorst od Warszawy w kiurunku od Radzymina i zo­
stały odparte w sposób barczo piękny i godny trwałej 
pamięci.

Radzymin był 15. sierpnia w ręku wojsk czerwo­
nych. Główną drogę Radzymin —  Warszawa osłaniała 
19 dywizja, Ltewsko-białoruska, którą dowodzi sławny 
jenerał Rząokowski, ustawiona na końcu lasu od Nadmy 
do Słupn«. Nieco w tyle, na lewem skrzydle tej dywi­
zji, w okolicy Aleksandrowa, stał wysłany tam , Jia 
styczności bataljon kaniowskiej dywizji jenerała Żeli­
gowskiego, działającej w Jabłonnej, pod dowództwem, 
oorucznika Pogonowskiego.

M:ędzy Słupnem a Benjaminowem, na przestrzeni 
drogi wytworzyła się w ciągu zaciętych walk, jakie tam 
«ię toczyły, przerwa. I oto bolszewicy, omijając drogę 
główną Radzynin— Warszawa, wpakowali się tam właś­
nie. W  nocy z 15 na 16 zajęli Wólkę Radzymińską, 
Nieporęt, Izabelin, Aleksandrów, Kąty Węgierskie. — 
1 znaleź! się w ten sposób o  15 wiorst od Warszawy.

Bolszewicy chcieli dojść do Pragi, zająć most i od­
ciąć w ten sposób połączenie całej n szej sile, na pra­
wym brzegu Wisły.

Ale tam stal — bataljon, pod porucznikiem Pogo­
nowskim. On ich pierwszy zatrzymał.

Porucznik Pogonowski, czujny jak żóraw, posłyszał 
ttrzały na północ od swego stanowiska, tam, gdzie 
dziurą pchali się bolszewicy, i zrobił to, co w takim 
Wypadku robi dobry żołnierz: poszedł w ldeiunku na 
Strzały, aby nawiązać styczność z nieprzyjacielem, padł

sam w nierównej walce, ale swoie zrobił, bo złapał 
niebezpieczny ruch w najlepszej chwili.

Jenetał Haller, zawiadomiony o posuwaniu się du­
żej siły bolszewickiej po tych bezdrożach, w niewątpli­
wym kierunku i w niewątpliwych zamiarach, dał rozkaz 
jenerałowi Żeligowskiemu uderzenia z boku, od Ja­
błonnej, na siły bolszewickie.

Dywizja jenerała Żeligowskiego uderzyła i ze­
pchnęła dywizje nieprzyjacielskie na Radzymin i na 
leżące nieco dalej na północ; próba przedarcia się na 
Pragę była udaremniona.

Następnie zaś wojska nasze, udaremniwszy zamysł 
nieprzyjacielski, wyzyskały należycie porażkę. Część 
dyw.zyi jenerała Żeligowskiego wzięła Mokre, gdzie 
w zaciętej walce padf dowódca pułku major Walter. 
Druga część tej dywizyi, mianowicie bataliony pułko­
wnika Jacysiika przyłączyły się do uderzenia dywizji 
litewsko-białoruskiej na Radzymin —  który również 
wzięto.

W  taki to sposób dzielne nasze wojska odpędziły 
wroga z pod Warszawy.

[ii a
W  przygotowaniu o przeprowadzeniu obrony sto­

licy bardzo żywj i duży udział biorą oficerowie fran- 
cuscy.

O  wielkiem znaczeniu pracy jenerała Weygand 
szefa sztabu marszałka Focha z wielkiem uznaniem 
wyraził się nasz iząd. Ludność Warszawy dnia 10 bm. 
dziękowała zwycięzcy nad Niemcami, ie  przybył do 
Polski, aby służyć jej wiedzą i doświadczeniem woj- 
skow m.

Czego ?
—  Hanka! to po mnie idąl Pewnikiem po mnie... 

Hanka... Ratuj! Schowaj mnie! O  Jezu!...
A  już liczne kroki zadudniły w obejścia.
—  Hania 1 Schowaj mnie!... znajdą —  kula w łeb... 
Żeby jasny piorun trząsł w chałupę nie byłby tak

rrzeraził Hanki jak Jaśkowe słowa. Zbladła jak płótno 
chwyciła się obramienienia okiennicy, tak się nogi 
pod nią ugięły.

-— Toś ty nie na urlop?... Toś ty dezerter?...
—  Hanuś! żono kochana!..
A  już się począł ktoś do drzwi dobijać! 
Opamiętała się Hanka.
'— W  komorze pusta beczka, wskocz w nią! Pie- 

*Xe z kobiaiki wsyp na wierzch... No, chybaj!...
•A gdy chłop znikł za drzwiami poszła do sieni’ 

Otwierać! — wołały twarde głosy.
—  Kto tam?
—  Otwierajcie Jaśkowa, taki przykaz.
Rozpoznała głos sołtysa i wyciągnęła zatyczkę. 
Wszedł do chałupy sołtys i czterech żołnierzy

* karabinami. Ostre swiauo latarki popełzło pod łóżka, 
la piec, pod ławę i podejrzliwie szperać poczęło po 
«szystk:on katach chaty.

—  Byle ino nie dać poznać po sobie 1 byle nie
d»ć poznać —  szeptała w duszy Hanka, *  serce tlu-
Mo się w niej niby ptak złowiony w sidła.

—  My tu po urzędzie moja Jaśkowo — zaczął
#oftys —  wasz z wojska uciekł i szukają go. Wjdł|ęłi

go ludzie na kołonji jak szedł tu ku wsi. Gdzie on jest?
Hanka głosu ze siebie dobyć nie mogła.
—  Gdzie jest? —  powtórzyli surowo żołnierze.
—  Słuchajcie Jaśkowa, odpowiadajcie po dobrej, 

woli. Schowaliście go, ale ja wam mówię, źle. robicie. 
Żona jesteście, wiadomo, przysięgaliście rau przeo oł­
tarzem, wiadomo, ale on jest teraz nic wart, bo de­
zerter. A  dezeiter, to zdrajca Ojczyzny, wiadomo. 
A  co iest gorsze nad zdrajcę Ojczyzny? Nic niema 
Powiadam wam, Jaśkowa, niema I 1 wy kryjąc go w cha­
łupie z nim razem Ojczyznę zdradzacie i grzech śmier­
telny biei zecie na swoją duszę, jeg o  m ;„js ce  w oko­
pach, przy karabinie. Jego powinność t o  uorona ziemi, 
chałupy, dzieci i was, Jaśkowa.

Tak prawił sołtys, a żołnierze przeszukując cha­
łupę weszli do komory, któryś z nich potiącił karabi­
nem stojącą przy progu beczkę... dech zamarł w Han­
ce... ale nie... nie domyślili się niczego.

Jeszcze chwilę szukali, wypytawali... polem od tle­
jących głowien zapalili papierosy i wyszli.

Hanka stanęła na progu i nadsłuchiwała. Kiedy 
echo kroków ucichło zupełnie, weszła z powrotem do 
chałupy.

Przez te kilka minut jakby postarzała nagle, tak 
zgarbiła się, poszarzała na twarzy i oczy jej przygasły.

Podeszła ciężkim krokiem do skrzyni. Wyjęła bo­
chen chleba, kółko kiełbasy, słoniny płatek i garstką 
soli Zawinęła to w płótno i weszła do komory 

~  Jasiek*
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Znaczną część oficerów franci sl ńch przydzielono 
do obrony stolicy. Przygotowali oni teren i stanowiska 
ochronne, przyczyniając się do takiego ustawienia sil, 
które pozwoliło zatrzymać pochód nieprzyjaciela do 
Warszawy.

Poza tem działają oficerowie francuscy pzzede- 
wszystkiem jako łącznikowi.

Pełniąc te obowiązki, pomagali i pomagają dowód* 
com dywizji i niejednokrotnie sami umieszczali woiska 
na stanowiskach. Między naszemi oddziałami a ofice­
rami francuskimi zawiązały się stosunki bardzo serde­
czne. Żołnierze nasi radziby ich pozostawić między 
sobą na stałe. Wielokrotnie powtarza się pytanie: Czy 
zostaniecie z nami? Gdy zaś służba łącznikowa odwo­
łuje ich do innych jednostek bojowych, żegnani są 
I  żąłenf.

Gdy znajdują się wśród oddziałów w chwili walk 
i uderzeń, idą często wraz z n mi do ataku i już do­
chodzą wiadomości o  takim a takim oficerze francus­
kim, który prowadził wojska nasze, idąc z nimi w pierw­
szym szereyu.

Dnia 17 o b. m. rano znalazł się w ogniu jenerał 
Weygand. Nieprzyjaciel zauważył widocznie automobil, 
w którym jenerał znajdował się wraz z jednym z ofi 
cerów włoskich i zaczą* go  ostrzeliwać. Na szczęście 
wyszli cało z przygody.

Do pierwszych linii dociera również jenerał Henrys 
i inni oficerowie francuscy.

W idać na każdym kroku, że sprawa nasza jest im 
droga, jak ich własna, a wojska nasze z radością widzą 
wydatną pomoc wiernej naszej sojuszniczki Francji.

Czas odnowić prenumeratę!
Wychynął z beczki spocony, czerwony by upiór 

jaki, z pierzem we wios&cb.
—  Jasiek! żołnierze odeszły. Nagotowałam ci je­

dzenia na drogę.
—  Jakże to ?
—  Ano tak, że tn siedział nie będziesz 1 Mam 

może ludziom za ciebie ślepiami świecić, c o ?  Mam cię 
tu chować, żeby pot.m  ludzie mnie i dzieciom oczy 
wykłówali, że ich ojciec dezerter, że Polskę zdradził, 
że ją bolszewikom oddał! c o ?  A  zapomniałeś iuż co 
ksiądz na ambonie mówił, że kto Polskę zdi adza, to 
jakby Chrystusa samego zdradził, to dla r ego już 
i poratunku na tamtem świecie niema! Może ja z tobą 
do spóiki mam wziąć śmiertelny grzech na swoja du­
szę i na duszę niewinnych dzieci; co?  A  niedoczera 
nie twoje! Ty tchórzu, kiedyś raz poszedł do wojska, 
toś powinien prać bolszewików', a nie chować się przed 
sołtysem w beczkę!

Nie spodziewał się Jasiek takiej mowy, ale widzi, 
le Hanka zawzięła się na dobre i nie ustąpi,

—  Hanuś a dyć mnie iuż nie kochasz?
— Jakbym cię nie kochała, to nie chowałabym 

cię w komorze, nie broniłabym przed żołnierzami] 
Właśnie dla tego, że cię kocham, nie chcę aby cię 
ludzie zdrajcą nazywali.

— Hanuś, a dyć samaś mówiła jak d  bezemnie 
przy gospodarstwie trudno, jak się dobyfek marnuje...

— Ale, com mówiła tom mówiła 1 Już ty się nie 
turbuj, radę sobie dam. Choćbym miała ręce po łokcie

Po zdobyciu Radzymina.
17 sierpnia.

Już w Targówku kilka wiorst od Warszawy czuć 
wojnę. Automobil za automobilem. Mundury francuskie 
i angielskie. A  dalej do obu stronach szosy setki pod- 
wód chłopskich i grupy biwakujących żołnierzy. Na 
prawo dym. Pali się wioska.

Dw e wiorsty przed Radzyminem szoter tłumaczy, 
że dalej pojechać nem oże. Ma automobil ciężki i wolny. 
W  razie czego nie mógłby uciec. Zresztą jeden z je­
nerałów, stojących ze sztabem przy drodze, popiera 
jego obawy. Lepiej pieszo. Moga strzelać. Zł. z ny 
tedy z automobilu i wlet.eray się pieszo do Radzy­
mina.

Po drodze ścierwa koni zabitych. Cuchną. Przeraź- 
! wie cuchną. Ktoś pokazuje nam mały lasek. Tara 
eszcze rano wrzała walka zażarta. Radzymin przecho­
dził z rąk d j  rąk. W sobotę był bolszewicki, w nie­
dzielę rano polski, w niedzielę wiec.orem znów bol­
szewicki, w poniedziałek koło godzinie 10 przed poł. 
znowu nasz i moc' o nasz. 16 go sierpnia odznaczyli 
się tu jentrałowie Rządkowski i Żeligowski i dowódca 
pułku wileńskiego dr. Bornatyński, którzy prowadź.li 
wojska do ataku. Oni to, swoją dzielnością złamali 
silny napór na Ws-rszcwę.

Ale oto miasto. Miasto — rnmowisko! Ulice jak 
wymiecione. Zaledwie tu . ówdzie jakaś twarz zalękniona 
wygląda z za węgła. — Ten i ćw zajrzał do pustych 
domów.

Oto mała restauracyjka. Nietyłko, że zabrali wszyst­
ko, co zjeść można i wypić, ale porąbali meble, po- 
pruli pierzyny i poduszki rozbili lampy i szkła.

urobić, choćbym się miała zapracować ze szczętem, 
gospodarstwo utrzymam i dzieci nie umorzę, bolszewi­
kom im nie dam. Tak mi Panie Boże dopomóż! A  ty 
sobie to zapamiętali...

—  A  jak mnie zabrąr
— Wolałabym cię widzieć zabitego, niż taki wstyd 

znosić. L odzę mnie i dzieci palcami będą wytykać, 
a tobie nikt dobrego słowa nie da. Omijać cię będą 
jak zapowietrzonego i pamięć twoją przeklną jako zaś 
zakałą całej gminy. O j! doczekałam ja się doczeka­
łam... za moje kochanie... za moją pracę krwawą... za 
poniewierkę...

I iuż Hanka żałości w sercu pomieścić nie mogła 
i buchnęła głośnym lamentliwym płaczem.

Rzucił się ku niej Jasiek i jął uspakajać, a tulić, 
a przysięgać się na wszystkie świętości, że do woiska 
wróci. I nawet zaraz wyjść chciał z chaiy, aż go mu­
siała wstrzymywać, bo właśnie burza rozźerła się 
w najlepsze i pioruny raz po raz biły zajadie w suche 
przydrożne topole.

Świtem, kiedy z za chmui przedzierać się począł 
wilgotny eszcze od deszczu brzask słoneczny, Jasiek 
wyszedi z chałupy z zawiniątkiem na piecacn i skie­
rował się w stronę zagrody sołtysa.

Hanka z jednem dzi-ckiem u spódnicy, a T  dru- 
giem na ręku, stała w progu chaty i żegnała go  św ę- 
tyra obrazkiem. Twarz miała zalaną łzaan, ale jusuy 
uśmiech na ustach.
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A  oto mieszkanko szewca*. Nie ma nic, dosłownie 

nic, prócz połamanych stołków.
F.op> .ujemy się ludzi. Płaczą. Ktoś prosił, aby mu 

zostawili trochę mąki dla małych dzieci. — Trzasnęli 
pięścią między oczy. „Niech zdychają z głodu"!

Zdobycie Mińska Mazowieckiego.
(17 sierpnia).

jesteśmy więc już coraz bliżej ndeprzy5adela. Chce­
my dobraąć do linji naszych przednich.

Mijamy most kolejowy na linii Mińsk Mazowiecki —  
Tłuszcz. Wysadzony w powietrze.

—  Mieli bestye czas jednak — mruczy któryś z żoł­
nierzy. Po kilku minutach okazuje się przy szosie figura 
murowana, czyściutko pobielona w wieńcu krzaków le­
szczynowych. Tuż obok widzimy stojące automobile 
generała Hallera.

Wysiadamy —  i w  tej chwid: pach, pach, pach: z la­
sku, odległego o  jakie pół kilometra, walą na naszych 
strzały karabinowe bolszewickie. Nasi żołnierze, zuchy 
wielkopolskie, ani myślą iść w  czołganą tyralierę. Rżną 
prosto przed siebie zwyczajnym marszem.

—  Padnie z nas który, to padnie —  objaśnia sier­
żant —  ale to tyclh hyclów przerazi, że sobie nic z nich 
nie robimy.

Tymczasem dwóch żołnierzy podciąga na kółkach 
karabin maszynowy. Nie szukają mu nawet zasłony, tyl­
ko wprost z gościńca łupią pod las. Równocześnie gdzieś 
z  prawej Ranki raz po raz grzmocą w bolszewików dwa 
granaty, przedziwnie utrafione. Nie rozwiał się jeszcze 
po nich dym —  gdy na linii ognia nie było ani jednego 
bolszewika. Popędziło wszystko w las. Piechota nasza 
pędzi za nimi. Równocześnie rozwijają się na polach na­
sze konne podjazdy.

Ze wzgórka z lunetą w ręku przypatruje się bitwie 
generał Haller. Wódz frontu idzie krok w  krok z prze­
dnią tyralierą. Działa to dobrze na żołnierza bardzo do­
brze. Ze skóry się wydarł — by pokazać wodzowi, że 
iwart jest pod nim służyć... To też robota idzie, jak ta­
niec pod muzykę. Twarze wesołe, radosne, krok żwa- 
!Wy, gdzie im w głowie zmęczenie! gdzie odczucie tru- 
Bu! Zwyciężamy! —  to przeradosne słowo tętni w  ser 
bach, lśni w oczach.

Skupiamy się koło generała wszyscy, oficerowie 
francuscy i włoscy, dziennikarze, adiutanci. Winszuje­
m y mu. Generał nie skrywa zadowolenia. Do tej pory 
fcyśk piętnastu kilometrów, a „jeszcze nie wieczór". —  
Mińsk Mazowiecki, odległy z tego miejsca o 5 kim., bę­
dzie wzięty o  kilka godzin wcześniej, niż to było ocze­
kiwane.

Chłopcy naprzód! —  woła generał.
—  Niech żyje pan generał Haller!
I cała nawała prze naprzód. Piechota, kawaleria, 

armaty, kulomioty, tanki. Na gościńcu rozgwar ochoczy, 
Jak na odpuście. Wiara’ postrojona w kwiaty, którymi 
Ich obrzucają we wsiach odzyskanych. Mfny tęgie, u- 
b o ś ć  w ślepiach.

Po drodze coraz więcej jeńców. Jakiejś grupy niema
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kto odprowadzić. Ktoś z nieuzbrojonych ochotników 
podejmuje się ich odprowadzić.

—  Tylko dajcie mi jaki karabin.
—  Barin na czto karabin? —  My że tak rady, żp 

nareszcie popali w  plen —  błagają go i proszą, by prę­
dzej ich gnał wstecz od swojej armji, od komisarów, 
komunistów i kitajców.

I cała zgraja wyrywa, jakby w obawie, że nuż kra­
sna armia ich gdzie po drodze —  nie daj Boh! —  odbije,

Do Mińska Mazowieckiego niema już żadnej prze' 
szkody. Wjeżdżamy w ulice.

Boże! ć o  końca dni chyba się nie zapomni tego. I ł1 
lice miasta przepełnione ludnością. Jeden szalony huk: 
okrzyków na cześć generała Junga, na cześć wojska* 
Kwiaty zasypują wprost szeregi i automobile. 2ołnierze( 
nie mają dość kieszeni na chowanie podawanych im o* 
woców, chleba, mięsiwa. Twarze wniebowzięte, wpa-» 
trzone w wojsko, jak w  jakiś cud. |

Na ulicach już działa straż obywatelska. Panie roz-> 
noszą herbatę, mleko, chleb wojsku. Ręce im drżą, ze!l 
wzruszenia. W  oczach łzy i radość.

Mówią one, jaki tu był dziś sądny dzień! Wczoraj 
bolszewicy jeszcze zapraszali nas na dziś do Warszawy, 
a dziś od rana pędzili ku Kałuszynowi, w  jakimś niepo*5 
jętym strachu. Drogi były zatłoczone. Wzajemnie się 
bili, przeklinali. Odrazuśmy uczuli, że musiało się stać 
'dla nich coś przeraźliwego.

Stację Mińska Mazowieckiego zdobyła grupa na­
szych pociągów pancernych. Wtargnęła pod dowódz­
twem majora Nowickiego brawurowym atakiem, nie 
czekając na pomoc piechoty. Równocześnie szosą wma- 
szerowują nasze oddziały. Artylerja po przez miasto 
prażyła cofające się w nieładzie brygady bolszewickie.

Po zwiedzeniu miasta idziemy z księżmi do kościo­
ła. W  tej chwili świątynia wypełniła się tłumem. Pod 
stropy płyną suplikacye i modły dziękczynne.

Wychodzimy z kościoła. O tysiąc kroków od mû  
rów fary grzmi bitwa. Karabinami maszynowemi ata­
kujemy dalej wroga.

Rozpoczyna się bitwa nocna o drogę na Kałuszyn 
Siedlce.

Miasto oddycha. W róg pokonany.
(„Zorza") A. Grz. Siedl.

Bój pod Ciechanowem i Pułtuskiem.
Dnia 13 ub. m. armia pod wodzą gen. Sikorskiego* 

ruszyła do ataku. Nieprzyjaciel podniecony łatwym po* 
chodem pod Warszawę, mając przytem znaczną prze­
wagę liczebna stawił zaciekły oór. W  krwawej bitwie 
pod Blendowem i Borkowem wojska nasze zdołały 
wydrzeć nieprzyjacielowi siłę oporu i przeszedłszy 
Wkrę, zajęły Nowe Miasto, Ciechanów, Nasielsk i Puł­
tusk.

Dnia 17-go ub. m. oddziały bolszewickie uderzyły 
powtórnie na Ciechanów i zdołały chwilowo opanować 
miasto a jednocześnie podsunęły się pod Płońsk, zajrmf 
jąc przedmieścia tego miasta. Z obu punktów atoli woj­
ska nasze rychło wyparły nieprzyjaciela, odrzucając go 
Powtórnie na zachód.
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Z naszej strony odjęto energiczny pościg za nie­
przyjacielem.

Części oddziałów bolszewickich, odrzuconych na 
zachód, błąkają się po lasach i' drogach, niepokojąc wsie 
okoliczne.

Przeciw tym bandom cłopi samorzutnie występują 
z kosami i widłami i rozbijają zbłąkane oddziały bolsze­
wickie.

Jednocześnie z powtórnym atakiem na Ciechanów7 
i Pułtusk, 53-cia i 19-ta dywizye nieprzyjacielskie otrzy­
mały rozkazy, aby za każdą cenę dotrzeć na południe 
do Zakroczymia. Tutaj atoli usiłowania nieprzyjaciela 

rozbity się o stanowczy opór naszego żołnierza.
Na lewem skrzydle armii naszej walka nie jest za­

kończona. Świetnie rozpoczęte swe dzieło prowadzi ona 
dalej. Walka na tym froncie ma z jednej strony chara­
kter pościgu, z drugiej strony przechodzi w ciężkie i 
krwawe starcia z wrogiem, który znajduje się wciąż 
jeszcze w przewadze liczebnej i stawia wściekły opór. 
Jak dotychczas, walki te doprowadziły do rozbicia 4-ej 
armii nieprzyjacielskiej i częściowego zniszczenia armii 
15-ej, a przedewszystkiem oswobodziła znaczny szmat 
ziemi polskiej oraz doprowadziła do odciągnięcia dwóch 
dywizyi z wojsk sowieckich, które frontowym ruchem 
zmierzały ku Warszawie.

Komisarze bolszewiccy, którzy ciągnęli na Polskę 
wraz z armią, rozwijali gorączkową działalność, mając 
na celu tworzenie w  zajętych miejscowościach komite­
tów bolszewickich.

Niezmiernie ciekawe jest, że w armii 4-ej bolsze­
wickiej znajdował się batalion wyłącznie żydowski, któ­
ry miał służyć do celów agitacyi wśród żydów. W y ­
niki w  tym kierunku nie pozostały bez rezultatu. W  Na­
sielsku, gdzie urządzili bolszewicy wiec polityczny, wy­
stąpili z przemówieniami dwaj żydzi miejscowi.

Z zachowania się bolszewików nie trudno dojść do 
przekonania, że pędzi ich do Polski chęć rabunku. Ra­
bują oni wszystko doszczętnie. Z Nasielska wywieziono 
3 księży i burmistrza w  głąb Rosyi. Kur. Warsz.

Pogrzeb bohaterów.
Niemal tuż za Warszawą, na polach Osowa Pod 

Rembertowem parł wróg całą siłą.
Wysłano tu 236 pułk piechoty ochotników wojsk 

polskich.
Szedł w  pierwszym szeregu dowódca batalionu o- 

Chotników, Stanisław Matarewicz, kapelan, ks. Ignacy 
'Jan Skorupka, Karol Zygmunt Płoszko, 16-letni chłopiec, 
skaut, porucznik Szybowa ki obok żony swej sanitaryu- 
Szki, Heleny ze Szczygielskich.

Na znak dowódcy poszli wszyscy w  ogiefi. Kapelan- 
ochotnik, ks. Ignacy Skorupka z krzyżem w ręku, chcąc 
zagrzać ochotników, z pieśnią na ustach „Serdeczna 
Matko", ruszył ku linii wroga.

Zasypały pierwszą linię gęste strzały nieprzyjacie­
la z karabinów maszynowych.

Polegli wszyscy wymienieni wyżej —  prócz por. 
Szybowskiego, który, ciężko ranny przebywa w  szpita­
lu Ujazdowskim.

Dnia 17 sierpnia Warszawa oddawała honory pier* 
wszym bohaterom, poległym na polach pod Remberto* 
wem i Radzyminem.

Na dwu wozach 4 proste, biało malowane, spoczęły 
trumny. Tych, co przed 3 ledwie dniami z radością szli 
w  bój o stolicę.

Przed wozami kroczyły aelegacye żołnierzy i żoł­
nierek z legii kobiecej z wieńcami, między mnemi od 
oficerów i żołnierzy 236 pp. Za wozami postępowali we­
terani 1863 roku. Poległy bowiem por. S. Matarewicz 
był dowódcą batalionu zaszczytnego imienia weteranów 
1863 roku. Trumny spowite były w stosy kwiecia.

Na drodze pochodu żałobnego chodniki wypełniła 
tłumnie publiczność. Żegnali w serdecznych słowach bo* 
haterów w imieniu wojska dowódca frontu warszaw 
skiego generał Józef Haller i prezes Rady miejskiej 
Baliński.

Z wielu piersi głośny płacz się zrywał. Starsze ko­
biety z chodników i balkonów z krzyżem w  dłoniach 
dawały ostatnie błogosławieństwo bohaterom aa drogę 
wieczności.

Orkiestra wojskowa żegnała marszami źałolmenri 
poległych kolegów.

Widok to był prawdziwie przejmujący. Drgało coś 
w  piersiach gorąco, silnie. I olbrzymiało pragnienie od* 
wetu za najazd naszej ziemi spokojnej, przez barbarzyń* 
skiego wroga.

Nad grobem na Powązkach padły salwy honorowej. 
Orszak żołnierski długo szeptał modlitwy za tych, Cfll 
krew swą ojczyźnie oddali.

Na bój!
Hej, rodacy, z krwi i kości 
Matki Polski dzieci!
Niechaj każdy, jako prawy 
Syn, bronić jei łedf 
Na frontI na bój! na zwycięstwo^ 
Wśród spiesznego biegu!
Bagnet w ręce, sztandar w  dłonie 
W  żołnierskim szeregu!
Wrogi niosą Polsce pęta,
Rzeź, grabież, pożogi—
Chcą zaszczepić krwawe rządy 
W  nasze, polskie progi.
Sypią na nas bolszewicy 
Kule i granaty...
Mamy wpuścić tę czerń dzucr 
Do rodzinnej chaty?
Mamyz stracić wolność własną, 
Którą krew zdobyła?
Ojczyznę, do kłÓTej dusza J
Stulecie tęskniła? '
O nie! Brońmy swej wolności 
Którąśmy zdobyli!
Brońmy, Bracia, piersią młodą 
Do ostatniej chwili!
Bóg nam hasłem! Na śmierć, zyctej 
Choć JŁrwi spłynie morze— „
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Brońmy Polski, brońmy siebie, j
A Bóg nam pomoże! !

Wojciech Byczek, 
żołnierz 2 komo. 16 p. piec.

Zasiłki dia rodzin żołnierzy.
„Rada Obrony Państwa" uchwaliła projektowani, 

przez departament gospodarczy ministerstwa spraw 
Wojskowych ustawę o zasiłkach dla roazin szeregowych, 
pozostających w służbie w  wo*sku polskiem, zarówno 
z poboru jak i oanotników.

Zasiłki znacznie podwyższono. W e wszystkich nda- 
śtach powiatowych, gdzie ceny środków żywność są 
Wysokie, n. p. w  miejscowościach górniczych i tabry 
iznych i Ł p. otrzymuje żona 309 Mk., dziecko 200 Mk., 
a rodzice po 100 Mk., zaś we wszystkich innych mniej­
szych miejscowościach) otrzymuje żona 150 Mk, dzie­
cko 100 Mk, a rodzice 75 Mk. miesięcznie. O ile szere­
gowy nie posiada żony lub dzieci, to rodzice otrzymują 
zasiłek w wysokości normalnej, dla dzieci po 200 wzglę­
dnie 100 Mk. Te k ^cty  obowiązują wstecz od d. 1 lipca 
bieżącego roku.

Rodzinie przysługuje prawo do zasiłku nietylko 
tylko wówczas, jeżeli szeregowy utrzymywał ją przed 
Wstąpieniem do wojska, lecz także w  wypadku, o .ile  
Obowiązek utrzymania rodziny zaistniał dopiero w  cza­
sie służby wojskowej szeregowego.

W dowy i sieroty po poległych i zmarłych otrzymu­
ją zasiłki aż do czasu przyznania im stałego zaopatrze­
nia wdowiego i sierocego, które również dozna w  naj­
bliższym czasie znacznego podwyższenia. W  ten spo­
sób zapobiega się jakiejkolwiek przerwie materyalnej 
Pomocy dla roaziny.

 ̂Rodzice zmarłego i  poległego otrzymują zasiłki na 
razi*; jeszcze przez trzy miesiące pc śmierci syna. Ro­
dzina inwalidów zupełnie nie zoolnych do zarobkowa- 

otrzymuje zasiłki do czasu przyznania renty inwa­
lidzkiej. O ile rodzina czuje się wymiarem zasiłku lub 
tego odmową pokrzywdzoną, to przysługuje jej prawo 
odwołania się do drugiej instancyi. Równocześnie upro­
szczono sposób ubiegania się o  przyznawanie zasiłków, 
03 umożliwi rodzinom znacznie rychlejsze otrzymywa­
nie zasiłków.

*̂rawa do zasiłków zgłasza poborowy (ochotnik) u 
Iu j  ^  Poborowej (zai/ągu), względnie oddziału w za- 

adzie, do którego został przydzielony, względnie zgła- 
za rodzina w miejscu zamieszkania. Celem przyspie- 

* 1̂ ^  pr.zsr̂ aania zasiłku pożądane jest, by zgłaszaiący 
. j  u WO owe  ̂ Przedkładali odrazu poświad­

czenia dotychczasowych Pracodawców, stwierdzające, 
czy i jakie wynagrodzenie płacą im łub ich rodzic- n 

z czas służby w  wojsku. Godziny oficerów, nie po­
bierających dodatków na żony i dzieci, otrzymują za- 
JWek podobnie jak rodziny szeregowych. Poza zasiłkiem 
otrzymują bezpośrednio w  chwili zgłoszenia się do woj­
ska, żonaci ochotnicy 500 Mk, a nieżonaci 300 Mk tytu- 
któ jednorazowej bezzwrotnej zapomogi dla niezaopa- 

trzonycu rodzin.

Bolszewlor a wieś.
Nie mogą sobie jakoś dać rady bolszewicy z ludno­

ścią wsi —  nie mogą przekonać chłopów, że trzeba por 
magać żydowskim komisarzom i tej czerwonej armii, 
która dla każdej wioski jest gorsza, niż armia wrogów. 
To też biorą się na różne sposoby otumanić chłopa i czy 
prośbą, czy groźbą trzymać go przy sobie. Głupie było 
postępowanie bolszewików, którzy w jednej okolicy te- 
iorem i morderstwami usiłowali zmusić ludność do po­
szanowania ich władzy, to znowu próbowali tylko tłó- 
maczyć i byli bardzo łagodni. To też chłopi rosyjscy 
zaczęli myśleć, że tam gdzie wydaje rozkazy Lenin jes*= 
dobrze, gdzie Trocki —  źle. Sądzili, że jest rozłam i 
kłótnia u komunistów i z pewnością cieszyli się z tego.

W obec tego, do całej agitacji prowadzonej na wsi, 
przybyły odezwy Trockiego. Wiele z tych odezw 
wszect władnego komisarza do spraw wojskowych mor 
źna się dowiedzieć i nauczyć. Trocki powiada, że rząd 
sowietów walczy tylko z zamożnymi chłopami, bo orf 
właśnie są zdrajcami i wyzyskiwać: ami ludu. Zapamię­
tajcie to sobie, polscy dostatni gospodarze! Ale za chwi­
lę Trocki powiada, że istnieją średnio zamożni gospo­
darze. Jest to klasa przejściowa, którą poucza Trocki, 
że powinna. mięć zaufanie dc sowieckiej władzy, cho­
ciaż ta władza obiecała pokój, a prowadzi zaborczą woj-' 
nę; obiecała, że wszystke potanieje, a tymczasem dro­
żyzna wzrosła stokrotnie i co więcej, nic dostać nie 
można. Trocki z całą bezczelnością pisze, że chłop nie 
kupi ani gwoździa, ani podkowy, ani płótna, ani wełny. 
Nie wspomina, że przytem odbiorą mu zboże i wszystko, 
ookolwiek wyprodukuje. Ale równocześnie wzywa pan 
komisarz do wypełnienia wszystkich żądań komisarzy 
żydowskich.

Chłop polski powinien zastanowić się dobrze nad 
temi żądaniami Trockiego i nad jego propozycyami, Ja­
kie czyni swoim rosyjskim chłopom. A nie miejmy złu­
dzeń, że nas potraktuje tak samo. Ż pewnością gorzej.

Bolszewicy niosą ze sobą dla chłopa polskiego —■ 
bez wyjątku dla biednego 1 dostatniego —  głód i n .-dzę, 
choroby i niewolę, przymus i rabunek.

Chłopi rosyjscy już poznali się na bolszewikach. 
Widać to z wykrętów, jakiemi chcą ich bolszewicy otu­
manić. Chłop rosyjski, gdzie może tam się broni —  cóż 
dopiero my?

Tam, gdzie na krótko wpadli bolszewicy i gdzie 
wojska nasze zdołały ich wyrzucić, tam wszyscy chłop! 
idą ao wojska, bo już spróoowali dobrodziejstw w-oga.

Kurpie biją bolszewików gdzie dopadnie i ca wle­
zie! Łupią do czerwonych gwardzistów z za każdego 
drzewa. Jeszcze lepiej poznali się na nirh chłopi ze 
wschodniej Galicyi —  tam idą bić się nawet dziewuchy 
i to nie jakieś wyjątki, ale cafe wsie.

Więc na co czekać? Czy na to, żeby każdy na wla* 
snej skórze spróbował czerwonej nahajki? Nie czekać! 
Brać ze sobą wszystko, co się w  wojsku nrzydać moża 
i jazda do wojska! A nie ustępować rodzimej ziemi, i* 
bronić się do ostatka, aż najeźdźcy połamią sobie zęby.

Kłamstwem jest opowiadanie bolszewików,’ że oui 
jniosą sprawiedliwość i  równość. Nieprawda, bo niema
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sprawiedliwości, tyjko czitŁwy czajki, które rozstrze­
li wuj ą ludzi tysiącami; bo niema równości, tylko władza 
nad życiem i śmiercią w rękach komisarzy bolszewi­
ckich. Kto umie czytać i ma głową na karku, ten sam 
|o wyczyta w bolszewickich odezwach, któremi chcą 
pas otumanić. -i

Nie dajmy się! -H
Tylko kupą, tylko gromadnie! Wstępować do woj- 

Uka, bić w pojedynkę, tłuc każdego bolszewika, gdzie 
się tylko pojawi. 1
g= ■■■------  ' '' e s ...  .........—

Zbrodnie dziczy bolszewickiej
w Malopolsce wschodniej.

W Bóbrce
Po przybyciu jen. delegata Dra Gałeckiego do Bóbr* 

&  zebrali się przedstawiciele miasteczka, aby przędło* 
lżyć swoje żale. Rozpoczęło się wytaczanie skarg prze­
ciw  żołnierzom bolszewickim, którzy w  czasie swego 
kilkodniowego pobytu, dali mieszkańcom miasteczka za­
kosztować bolszewickiej swobody.

Rządy sowietów rozpoczęły się od rozbicit. skle­
pów z artykułami spożywczymi i alkoholem. Bolszewi­
cy  przeprowadzali tak zwane rewizye, które kończyły 
Kię zawsze rabunkiem rzeczy wartościowych, pieniędzy, 
Ubrań i bielizny. Ze szczególnem upodobaniem rzucono 
się na wozy uchodźców, którzy nie zdążyli uciec przed 
patrolami nieprzyjacielskimi. Piechota bolszewicka, 
która idzie niemal bez mundurów i butów, bardzo chę­
tnie przywdziewa suknie kobiece i kapelusze.

Nad pewnym mieszkańcem prowadzono sąd doraźny 
za jakieś przekroczenie i uwolniono go tylko dla tego, 
t e  „sędzowie11 pokłócili się między sobą. W  kilku w y­
padkach zgwałcono kobiety. Mieszkańcy Bórbki stwier­
dzili, że wśród bolszewików byli też oficerowie pruscy, 
którzy mówili wyłącznie po niemiecku. ,
W  S try ja , D o l in ie ,  T łu m a czu  i S ta n is ła w o w ie

Do Stryja przyszli bolszewicy w piątek 20 ub. m. 
O g. 9 wieczorem i grasowali tam przez 16 godzin. Po 
zajęciu stacyi kolejowej wypisali na murze czerwoną far 
bą w języku rosyjskim następujące zawiadomienie: „Li­
chym naletom stancyą Stryj zamiata 8 kawaleryskoju 
krasnoju kozaczeju dywizeju 20 Augusta 1920 goda. Da 
zdrastwujet (niech żyje) krasnaja armia! Da zdrastwujet 
polskaja i galicyjskaja sowieckaja republik11! Ukraińcy 
miejscowi przekreślili słowo „polskaja11 i napisali „u- 
kraińskaja11, bolszewicy jednak przywrócili pierwotny 
tekst i podkreślili słowo „polskaja11.

Bolszewicy w  ciągu krótkiego pobytu w Stryju zdo­
łali obrabować wszystkie większe sklepy, szczególnie 
żydowskie. Urządzano też rewizye po domach i rabo­
wano złoto, srebro 1 „czasy“  (zegarki); wcgóle, co wpa­
dło pod ręce. Sklepy, których właściciele nie otworzyli, 
rozbijano, najczęściej granatami. Konsumu kolejarzy nie 
splądrowano wskutek energicznej postawy funkcyona- 
ryuszy i służby kolejowej. Stacya kolejowa stryjska zu 
pełnie opustoszała; miejscowi apasze rabowali na niej 
co się dało, W  przeciągu paru godzin zabrano stamtąd

drzewo, znajdujące się na składzie. Po nadejściu patr 
cerki polskiej nastąpiło uspokojenie.

W  Dolinie, Tłumaczu i Stanisławowie rabunków 
bolszewickich nie było. Pogłoski, źe bolszewicy dostali 
się do Stanisławowa, okazały się nieprawdziwemu

Z  W y b ra n ó w k i.
Szybkie przesunięcie się linii bojowej przed kilku­

nastu dniam: postawiło nagle Wybranówkę w oblicza 
nowej okupacyi. Na stacyę wjechało po pewnym czast* 
5 żołnierzy rosyjskich, za nimi zaś pojawił się patrol 
pilniejszy, złożony coś z 30 ludzi. ZastaJi właśoie pociąg 
ewakuacyjny, wypełniony ludźmi i dobytkiem. W  mgnie­
niu oka rozpoczął się dziki rabuuek, który ustał dopiera 
wtedy, gdy już nic do zrabowania nie pozostało. Ofiarą 
grabieży padła również kasa kolejowa i sklep Kółka rol­
niczego, zaopatrzony obficie w  towar wartości 190.000 
marek.

Za bandą kozacką posuwały się chmary ruskiego 
chłopstwa okolicznego. Szli chłopi z Kołokur, dźwigając 
pod pachą próżne worki, przygotowane do pakowani* 
lupu;^ do bolszewików przyłączali się także równiej 
chłopi miejscowi. Gdziekolwiek wpadli Moskale, natych. 
miast znikał łup w mieszkach rozwydrzonego chłopstwa. 
Sami Moskale zabierali przedewszystkiem rzeczy, ła­
twe do uniesienia — a zwłaszcza pieniądze. Nic tej 
dziwnego, Że żołdak, obładowany markami i zlotem, 
mógł sobie pozwolić na „królewską11 hojność.

Oto np. woła kozak żyda, by mu konia napoił. 2yd 
wystraszony migiem spełnia rozkaz i z trwożną pokorą 
oczekuje nagrody: spadnie nahajka, czy...? Kozak Je­
dnak rzuca żydowi 5000 marek za napojenie konia. Stać 
go na to, bo „zarobił11 ich w niedługim czasie dziesięć* 
kroć tyle! Dzikie kozactwo ma rozmach! Jest żoldafi 
w humorze, umie być nierozumnie hojnym, humor sią 
skończył i oto w sąsiedniej wioszczynie rozgrywają się 
zwierzęce akty gwałtów. Pastwą rozwydrzonej żądzy, 
padają kobiety ciężarne, dziewczęta I zgrzybiałe staru­
szki.

W  Łopusznie np. koło Bóbrki, obiecanki rozdawni­
ctwa ziemi tak rozochociły chłopów rusińskich, źe 15 
z nich zgłosiło się do armii czerwonej. Nie przyjęli icK 
Moskale, a zbałamuceni chłopi, nie mając odwagi wrócić 
do wsi, dotychczas błąkają się w okolicznych lasach. 
Działała też wśród bolszewików kobieta w  średnim wie* 
ku, brunetka, o rysach wybitnie semickich. Przyj echa- 
wszy konno w gntpie żołnierzy, byta duszą wszystkich 
rabunków I nadużyć. Nazwiska jej nie można było sią 
'dowiedzieć.

Pożyczka Odrodzenia
jest najlepszą lokatą kapitału!



Onólnj przegląd polityczny.
Na froncie polskim.

Walki nieco osłabły. Stało się to jedynie na pół­
nocy, gdzie właściwie wojska nasze miały już obecnie 
za za etanie wyłapywać rozbite bandy bolszewickiego, 
tułające się po kraju niby zwierz, zamknięty w wielkiej 
klatce. Cręść wojsk bolszewickich przedostała się do 
Prus wschodnich w liczbie jakichś 30 C00 ludzi gdzie 
została na mocy prawa m: ^dzynarodowego rozbroje­
nia. Bardziej na wschód wojska najze zaięły Augustów 
i Suwałki. Grodno jest także w naszych rękach. Ataki 
bolszewickie na Brześć Litewski zostały odparte.

C u  z ko jeszcze na razie przedstawia się położenie 
na południowe! części frontu, gdzie bolszewicy, odparci 
już nieco od Lwcwa, zagraża ią irdnak nadal temu 
miastu, które komendant kawaleryi bolszewickiej Bu- 
dienny, postanowił za wszelką cenę zdobyć.

Budienny otrzymał rozkaz zajęcia Lwowa 17 bm. 
Zatem już 17 rano rozpoczęła się narza efenzywa 
w . re łonie obronnym Warszawy, Uderzenie nasze było 
tak silne, że zachwiało catem frontem. W obec tego 
sowie'kie dowództwo frontu południc• 'achodniego 
rozkazało Eudiennemu cofnąć się z ped Lwowa i po­
śpieszyć z pcmocą na północ. Bud enny me usłuchał 
rozkazu, i powołując się na dobry nastrój swoich żoł­
nierzy, którzy chcieli pohulać we Lwowie, oświadczył 
o  ,, że stoi 16 km. od tego miasta i musi je zająć. 
Również Budienny nie usłuchał powtórnego rozkazu 
głównego dowód/twa sowieckiego. Dnia .18 sierpnia 
sam Trocki wy  ;ał rozkaz cofnięcia się. Bud enny jeszcze 
się wahał. Wreszcie przyc;śi.ięty traszena wojskiem roz­
począł oawrót dnia 10 bm. Nasze oddziały maja obecnie 
Za zsd.nie odzyskanie miejs :owości, do ktćr.ch zapę­
dziła się kawaleria nieprzyjacielska i stopniowo ją 
zlikwidować, co  też zapewwe niezadługo, już będzie 
dokonane.

Naczelnik państwa o sytuacji.
Świeżo w wywiadzie z pewnym dziennikarzem 

naczelnik państwa dał następi ący obraz położenia 
Wojskowego i politycznego Polski:

Bc zewicy — mówił —  z' rowadzili pod Warsza­
wą 250 tys ięcy ludzi. Jeńców wzięliśmy 80 000. Jedna 
trzecia t. j.' 25 000 zostało zabitych, tak, że z Polski 
Wyjd: e 1 0 000 — 150 000 ludzi. W o. i ko to jeduak 
jest zupełnie /.oćmorłhzowane.

Na uwagę kore penitenta, że może do ść do za­
warcia pokoju, ponieważ bolszew cy spuszczą ze uwych
górnych żądań, r ^ o w e d r ia i :

Bolszew-,cy Ciicą ja< zawsze dotychczas wygrać 
bezczelnością. Ertenta chce abjsiny stanęli na linii 
obionuej. Jest to absurd. Istnieją dwie ewentualności. 
A lbo iść nap "ód az do zup dnego zwycięstwa, albo 
stanąć do iluzorycznej granicy w chodniej i robić pokój. 
Spo.eczeństwc- powinno pamiętać, że do z:my tylko 2 
jmes ące i nie trzeba się łudź ć, że zawrzemy po*ój. 
Lima etnograficzna na wschodzie iako linia strategiczna 
nie przedstawia żadnej wartości. Na transport tylko 
drutu ko czastego ootrzebaby byio całych taborów, nic 
mów<4C już o betonie.

W  niektórych miejscach pod Brześciem przekro­
czyliśmy już linię zakreśloną nam przez antenfę 8 sierp­
nia. Nie możemy bowiem stanąć, nic nie robić i czekać.

Tak mówił naczelnik państwa. Naszem jednak zda- 
niem koalicja ma słuszność, ii żąda zajęcia przez nas 
linii nadającej się do obronv, no. Pińsk —  jezioro 
Narocz, na której oparci mog byśmy wyczekiwać na 
zawarcie pokoju, a tymczasem ataki. T o  by:oby bez­
pieczniejsze, aniżeli marsz naprzód bez celu i kcńca. 
Przestrzeni rosyjskich nikt jeszcze nie wakował i nair 
by s ę to z pewnością nie udato. Trocki nawet nadzieję 
swego zwycięstwa opiera na tern. iż uda mu się armię 
polską wciągnąć w głąb Rosyi. Mamy to przekonanie, 
że dowództwo polskie nie zrobi mu tej przyjemności.

Rokowania pokojowe z bolszewikami
nie dały dotychczas żadnego wyniku. Delegacya polska 
warunki sowieckie odrzuciła delegacja zaś rosyjska 
która wobec pogromu swej armii zmiękła nieco, oświad­
czyła, że swych warunków nie uważała za ostateczne, 
że gotowa jest nadal rokować a nawet zrzekła posta­
wionego przez siebie głupiego i bezczelnego zarazem 
żądania, aby rząd polski uzbroił robotników.

W ogóle bolszewicy przeciągają umyślnie rokowa­
nia, utrudniają przez nieprzyjmowanie depesz naszych 
przez swoje st&cye iskrowe porozumiewanie się dele­
g a c i  polskiej z rządem w Warszawie, tak iż rząd nasz 
musiał zażądać przeniesienia do Rygi. W  sprawie tej 
odpowiedź sowietów jeszcze nie nadeszła.

W ogóle nie wesołe jest życ e naszej delegacyi 
p< kojowej. Wfadze workowe bolszewickie w Mińska, 
rozlepiły tam plakaty, obwieszcza,ące. że delegaci nasi 
to szpiedzy i miotające tym podobne obelgi. Delegacya 
oczywiście oczywiście zaprctestowała przeciw tym dzi­
kim wybrykom i uzyskała zadośćuczynienie. Tasże nie 
postarali się bolszewicy o  prowianty i papierosy dla 
delegacyi naszej. Produkty te muszą być przesyłane 
z Warszawy, co  inaczej umarliby z głodu, ja* .cala 
Bclsztwia.

Wrangl idzie naprzód.
Zwycięstwa polskie pozatem, iż ocaliły byt Polsk! 

od zatraty, a Europę od rozlewu azjatyckiego barba­
rzyństw?., mia y jeszcze ten dobry skutek, że ułatwiły 
zadanie gen Wranolowi, który, stojąc na czele dawnej 
armii De.nkina, dzielnie z Krymu atakuje bolszewików 
wykorzystując tę okoliczność, iż w z stkie niemal woj­
ska bolszewicy lzuciii na Polskę. Podobno za ał on już 
przedmieściu Odesy, a ponadto Noworosyjski Ekalery- 
□odar i maszeru e dalej w gląt> Rosyi.

Wypłatał on wielkiego tig-la bolszewikom; albowiem 
wszrdi w porozumienie z kozak, mi dań k orni, przez 
co  odciął bolszewikom obszar, z kiórogo czerpali wę- 
* Francya uznała oficjalnie rząd Wrangla, zapewniła 
mu poparcie materialne i moralne, przez co ogromnie 
wznieciła jego autorytet w Rosyi i wiele krwi napsuła 
Trockiemu.

      _  _ _ l i  ’

Jednsjcis n o w >  czytelników!
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Z  gospodarstwa.
Jak należy oostepoureć, aby kro­
wa cieliła sie w dzień a nie w nocy!

Wiemy, że cielenie się krów przypada czasem pa po­
rę nocną, a czasem znów odbywa się w  dzieli. Poród w 
nocy jest niebezpieczny, zwłaszcza, jeżeli poród sam jest 
ciężki, a niema pod ręką odpowiednich ludzi. W  dzień 
z natury rzeczy dozór zawsze jest dokładniejszy, ma się 
blizko więcej osób, wreszcie i łatwiej jest po kogoś fa­
chowego posłać aniżeli w  nocy, kiedy o pomoc zawsze 
trudniej.

Otóż wielokrotnie doświadczenia stwierdziły, że je- 
fisli krowę przed zapuszczeniem ostatni raz doić będzie­
my wieczorem, wtedy z pewnością ocieli się w  dzień. 
Warto więc pójść w  praktyce za tą radą, której prze­
strzeganie jest tak łatwe.

Gotowanie cukru na karmel dla pszczół.
Już od kilku lat, korzystając ze wskazówki prof. 

dr. Ciesielskiego, podaje w I części „Bartnictwa14, 
gotuję w  razie potrzeby dla pszczół, cukier na karmel.

Dopóki na to używałem cukru głowiastego, lub też 
miałkiego, czyli faryny, zawsze mi się gotowanie uda­
wało, to jest cukier dobrze przegotowany i przez cią­
głe zbieranie szumowin w czasie gotowania sklarowany, 
po ostygnięciu i po stwardnieniu tworzył jeden duży 
karmel zupełnie twardy i jak szkło przeźroczysty.

Nie tak mi poszło z cukrem t. zw. kryształowym, 
czyli cukrem rafinowanym, a więc pochodzącym wprost 
z naszych zwyczajnych cukrowni. Ten cukier po wy­
gotowaniu przez gotowanie pewnej części wody nie 
chciał ani ciągnąć nitki, ani też sklarować się, a tem 
samem ani na karmel się zamienić.

Natomiast napowrót kandowal, czyli krystalizował 
się, nie trzymat się kupy, tylko się znów rozsypywał. 
Tylko przy bardzo uważnem gotowaniu w części uda­
wało mi się jaki taki karmel z niego ugotować.

Sprawiało mi to dużo mozołu, traciłem nad goto­
waniom dużo czasu i paliwa, a pszczoły z odgotowa- 
nego tale cukru tylko częściowo korzyść miały, gdyż 
cukru napowrót skrystalizowanego nie mogły zlizać, a 
Więc rozpuścić i zjeść, tylko ześrutowany wyrzucały na 
<ino ula.

Nie wiedząc, jak temu zapobiegnąć, a chcąc przy 
lym cukrze pozostaś, bo tańszy od cukru rafinowanego, 
udałem się w końcu z zapytaniem do znajomego erkiep 
nika, prosząc go, aby mi poradził jak cukier kryształo­
w y ugotować, aby z niego mieć karmel. Tem osiągną­
łem to, czegom pożądał.

Cukiernik ów pouczył mnie jak mam sobie postę­
pować. Zrobiłem próbę wedle podanych mi wskazówek 
jl skutek był zdumiewający. Chcąc się teraz przysłużyć 
Braciom pszczelarzom, podaję poJżej sposób gotiowpńft

Cukru kryształowego na karmel.
Przedewszystkiem o tem trzeba wiedzieć, że tylko 

zupełnie czysty cukier pozwala się na karmel przego­
tować. Łatwo to osięgnąć z cukrem rafinowanym, bo 
ten już jest oczyszczony.

Przy gotowaniu zbiera się tylko szumowiny, które 
się tworzą z różnych dodatków do cukru, jak farby, 
wapna itd. Tych przymieszek cukier kryształowy nie 
ma wprawdzie, ale ma inne nieczystości, które tylko 
przez rafinowanie mogą mu być odebrane, to jest przez 
czyszczenie. Gotując więc cukier kryształowy na kar­
mel trzeba go zarazem rafinować, czyli czyścić i kia* 
rować.

To rafinowanie nie we fabryce ale na kominku 1 
w garnku odbywa się tak: Skoro przy gotowaniu cit- 
kru kryształowego pewna część wody wypanije, pof* 
czyna się cukier znów krystalizować. Kryształki te osa* 
dzają się nasamprzód po ścianach garnka lub kociołka; 
w których się cukiei gotuje.

Do tego nie trzeba dopuścić, bo jak tylko te kry 
ształki w cukier się dostają, zarażają niejako płyn gon 
tujący się tak, że ten gwałtem się krystalizuje a ni® 
klaruje się,

Trzeba więc od samego początku jak tylko cukier; 
gotować się zacznie i szumowiny występować, szumo4 
winy te pilnie zbierać i do innego naczynia je zlewać.

Przy tem trzeba mieć w drugiej ręce czysty pę? 
dzelek, ten maczać we wodzie i wewnątrz ściany garn4 
ka ciągle tym mokrym pędzelkiem w  koło starannie o? 
płukiwać i na dół ścierać, aby do ścian garnka nic cukrtl 
nie przylegało.

Utrzymując tak garnek wewnątrz ciągle czysto I 
zbierając z gotującego się Cukru ciągle tworzące się nx 
wierzchu szumowiny odbierze mu się w kor.cu wszelki® 
nieczyste jego składniki, tak że na koniec sam jak naj­
czyściejszy karmel w garnku tylko pozostanie, który 
po zupełnem odgotowaniu bardzo piękny wydaje karmel.

Cała sztuka odgotowania cukru kryształowego n® 
karmel polega na jak najsilniejszen zmywaniu wodą z® 
pomocą pędzelka ścian wewnętrznych garnka i na nat  
sfępnem zbieraniu szumowin z gotującego płynu.

Jest to wprawdzie mozolniejsza praca, aniżeli go» 
fowanie cukru rafinowanego, ale się opłaca, poniewal 
cukier kryształowy jest znacznie tańszy, aniżeli er.kie® 
rafinowany. :

Zabezpieczenie worków od zniszczenia.
Chcąc, żeby worki były trwalsze, trzeba zamoczy® 

je w  odwarze kory dębowej. Na 2 funty kory bierz® 
się 3 gance wody wrzącej, co wystarczy na 30 łokci 
płótna, czyli aa 10 worków. Moczyć przez całą doB® 
poczem wypłukać w  czyste! wodzie i wysuszyć. G a f 
Bnik, wygotowany z Kory deoowej nasyca włókno lin® 
czy kom pi, zabezpiecza od zgnilizny i nadaje mu wf<p 
kszą trwałość.
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Rozmaitości.
Da U Dzień Stzymsko-kat.

5 Niedziela Wawrzyńca
6 Poniedz. Zachariasza
7 Wtorek Reginy
8 Środa Marcdrenie NMP,
9 Czwartek Sergiusza

10 Piątek Mikołaa
11 Sobota Prota, Jacka

Nagła zwyżka marki polskie]. Popyt na markę polską 
w  Gdańsku jest bardzo ożywiony. Również z Berlina do­
noszą, że marka polska poszła w górę. Kurs marki pol­
skiej sięgał 19%, podskoczył na 21 i pół. Przyczyną tej 
Zwyżki marki polskiej są pomyślne wiadomości z fron­
tu polskiego.

„W ilk" we walce z bolszewikami. W e walkacli pod 
Mławą i Ciechanowem stale odznaczał się pociąg pancer­
ny „Wilk“ . Gdy pierwszy raz Ciechanów został opano­
wany przez bolszewików, „Wilk“ wpadł na stacyę, która 
Już była zajęta przez nieprzyjaciela i zaczął ostrzeliwać 
tłumy czerwonych gwardzistów ze wszystkich swoich 
karabinów maszynowych i armatek, Które nazywają się 
„Zośka" i „Baśka". Innym razem „Wilk“ zniszczył pod 
Ciechanowem znaczny oddział taborów bolszewickich.

Uroczystość z powodu zjednoczenia z Polską odbyła 
się na Spiszu, w Lapsach. Po nabożeństwie odbyło się 
zgromadzenie, w którem wzięły udział kilkutysięczne 
rzesze ludności wiejskiej. Nastrój był bardzo poważny. 
Wygłoszono szereg przemówień na cześć Rzeczypospo­
litej, Naczelnika Państwa i Wojska.

Odnowienie ślubów aKzimierzowskich. Przed nie­
dawnym czasem odbył się w Częstochowie zjazd bisku­
pów z całej Polski, który zakończył się uroczystem nabo­
żeństwem. Po nabożeństwie J. E. Kardynał Dalbor w or 
bliczu cudownego wizerunku Matki Boskiej Częstochow­
skiej wypowiedział uproczyste słowa ślubowania:

„Najświętsza Marjo Panno, oto my, biskupi polscy, 
Składając Ci w imieniu własnem i naszych dyecezyan i 
W imieniu wszystkich wiernych synów Polski hołd i po­
kłon, obieramy Cię na nowo naszą Królową i Panią i pod 
Twoją przemożną uciekamy się obronę.

Tutaj na Jasnej Górze, gdzie każdy kamień głosi cu­
da Twojej nad narodem naszym opieki, wyciągniemy ku 
Tobie, Matko litości, błagalne ręce —  byś w ciężkiej kra- 
Ju naszego potrzebie przyszła nam na pomoc. Odrzuć 
.^roga od granic naszej Ojczyzny, wróć krajowi naszemu 
Upragniony pokój, ład i porządek; wypleń z serc naszych 
fciarno niezgody; oczyść dusze nasze z grzechów i wad 
naszych, abyśmy bezpieczni od nieprzyjaciół naszych, 
Tobie w czystości serca służyć i przez Ciebie Boga i Pa­
la  naszego Jezusa Chrystusa czcić i chwalić mogli.

Królowo Korony Polskiej Tobie się oddajemy, Tobie 
Się Poświęcamy —  broń i strzeż nas jako własność swo- 
fe. Amen".

Objęcie przez Polskę prawego brzegu Wisły. W  po­

niedziałek, dnia 16 b. m., władze polskie obsadziły przy­
znaną Polsce granicę na terenie Powiśla, O godz. 10 i pół 
oddział żołnierzy polskich pod komendą poruczn. Chrząt 
stowskiego, przeszedł most na Wiśle pod Opaleniem i 
przejął z rąk porucznika włoskiego i przedstawiciela 
komisyi fort koło mostu. Równocześnie Tech żandarmów 
polskich pod kierownictwem porucznika marynarki Kle-’ 
niewskiego, objęło w posiadanie port w Kurzebraku. Uro­
czyście odbyło się przejęcie przez Polaków 5-ciu miej­
scowości polskich. W  jednej z wsi ludność z sztandara­
mi witała wkraczające wojska polskie.

Nowa granica oddaje Polsce na prawym brzegu W i­
sły port Kurzebrak, wsie Johanisdorf, Kleinfeide, Kral* 
mershof, Neudeich i Liebenau oraz most przez Wisłę poć 
Opaleniem.

Na terenie plebiscytowym Prus Wschodnich uchwa­
łą Rady ambasadorów przyznane zostały Polsce miej-1 
scowości graniczne: Kleinopern, Groschken i Kleinloben- 
stein.

Pobór nowych pięciu roczników. Ukazało się rozpo­
rządzenie Rady Obrony Państwa upoważniające rząd do 
przeprowadzenia powszechnego poboru mężczyzn, uro  ̂
dzonych w latach 1889, 1888, 1887, 1886 i 1885.

List polskiego żołnierza-patryoty. Dziennik1' wan 
snawskie zamieszczają następujący list żołnierza do ma  ̂
tki: „Najdroższa Matko: pise i nie wiem czy nie pise ra< 
ostatni, bo jezdem w atakach dzień i noc. Bóg prze- 
najświentszy wie tylko, czy zyw powruce. Ale to nic. 
Nie jeden ja taki syn i nie jedna ty taka matka biedna 
a Polszka tylko jedna“ .

Gdyby każdy żołnierz tak pięknie pojmował swe o- 
bowiązki, to moglibyśmy być spokojni o lot naszej oj­
czyzny.

Zasłużona nauczka. Pewien proboszcz przechodził 
obok nowej budowli, przy której pracowało wielu robor 
tników. Widząc go Jeden z mularzów, zawołał- „Ot ta­
kim proboszczem chciałbym także być; chodzi tylko 
cały dzień i napycha sobie kieszenie pieniądzmi". Pro­
boszcz przystanął, uśmiechnął się wesoło i rzekł: „Przy­
jacielu, nie jestem bogatym, ale wypłacę ci chętnie cały 
mój zarobek tygodniowy, jeśli przez ten tydzień bę­
dziesz chodził ze mną wszędzie, by przypatrzeć się mej 
pracy". Wahał się mularz, ale na nalegania współtowa- 
rzyszów musiał zgodzić się na tę propozycyę. Przyby­
wszy na plebanie zapytał z ciekawością: „A zatem, 
gdzież teraz pójdziemy, księże proboszczu?" Kapłan 
rzekł mu: „Teraz idę do człowieka chorego na ospę, a 
Zarazem do dziecka chorego na szkarlatynę". Pobladł 
mularz, zawahał się, a wreszcie na pytanie proboszcza 
rzekł mu: „Nie mam ochoty zarazić się od którego 
z chorych. Namyśliłem się i wracam do mej pracy" Szy­
dzili z niego towarzysze, ale on oświadczył poważnie: 
„Już nigdy w życiu nie będę wyszydzał pracy kapłaH 
nów". Kapłan ma do spełnienia wiele uciążliwych obo­
wiązków, za które nieraz na ziemi żadnej nie otrzymuje 
nagrody. Wspomnijmy tylko na nawiedzanie chorych 
i konających, na spowiadanie godzinami całemi w nieo- 
palanym kościele, odprawianie późnych Mszy, kiedy to 
musi być oa czczo nieraz do południa.



Szczurza plagę w Poznania- Pisma Poznańskie 
podnoszą fakt niesłychanego rozmnożenia się szczurów 
w  Poznaniu, które podkopują się pod fundamenty do­
mów, niszczą magazyny, a nawet w jednem z mieszkań 
zagtryzfy niemowlę.

BRAKUJĄCE KUPONY PRZY OBLIGACYACH 
AUSTRYACKrCH POŻYCZEK WOJENNYCH.

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Skarbu 
z dnia 27. lipca 1920 r. L.: 58345 te osony, które odcięty 
kupony austryackich pożyczek wojennych i następnie je 
zagubiły, mogą wnosić piśmiennie podania do Dyrekcyi 
Okręgów Skarbowych o udzielenie pozwolenia na przyj­
mowanie na pożyczkę państwową z r. 15*20 obligacyi, nie 
posiadających wymaganych kuponów, płatnych w termi­
nie do 1 stycznia 1920 roku wiączrr e
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Czyniąc zadość powszechnemu źądamn 
MINISTERSTWO SKARBU 

rozporządzeniem z dnia 18 sierpnia 1920 roku 
przedłużyło tem m  pożyczki państwowej z roku 192(1 do 

30 Wiześnia 1920 roku.
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Adwokat krajowy
Dr Teofil Więcław

M r a fe ó w  ssteic M a n r a r it t d k

Nowo ©tworzeh f  hartowny skład Ita P T. ł u p i  i
pod firma

K.  Król  i S. Rodakowski
w Krakowie, uiica yagieSlońska l 9.

Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, 
Zefiry, P;ćcienka. Nici, d a wełny, 

Przędzy i t. p.

Sp ■ zeda. tylko hurtowna.

Sztuka K o ś c i e l n a
L w ó w , p la c  K a lick i L  7

poleca w wie) kim wyborze: kapy. ornaty, stuły, su 
kienki haftowane. Figury z drzewa i masy. chorą­
gwie, baldachimy, fcwiece sztiuzno, woskowe, ste­
arynowe i kwiaty. Dewocycnalia. Gło wny sk£a<j 
książeczek do nabożeństwa dladzie-,! „Spiewajcii 
Far u'. Podręczników adoracyi N. Sakrament).

G o s p e d w
w średnim wieku, mająca się b, >-obrze na go­
spodarstw e i unneiąca dobrze gotować, poszu 
kuje posady na plebanii. Zgłoszenia do Admin, 

Prawdy1' w Krakowie

4 K gr.
najlepszego mydła 

do Drania

M H .  2 8 0 . -
f.• anko za zaliczką 
d o starcza D o m

h a n d l o w y  
L U B IC Z  “ 
Tenczynek.

Poszukuią chłopaka
fJM einiego, który zbskjn* 
w  O ś w i ę c i w f "  n a  l a s c » ? u
dnia 14 go sierpnia r. 1919, wzrostu 
nizkiegc, oczy du; e czarne, włosy czar­
ne, w aksamitni czapce, nazywał się

J ó s ?  * ■ - m i l a
dawniej Pył w a iz w Jaworzriul 
Wiadomo ć podać należy matce F-lary 
Mikunda, (r>więc?r«i, iŁasol Nr. 3 2.

M

LUDOWE TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH UBEZPIE 
O CZEN WE LWOWIE O

przeniosło Mora twa 
MMI ■■■mi   HM na czaf wojny doi

NOWEGO SĄCZA (Gmach Rady powiatowe;).

W E S Ł A “

OdtowAćclzialnv redaktor; Karot Xvo>k9ński W v<tawca: Katolicka St*ółka W yd aw n icza  
JUrukarnia dftawdy** ul Stolarska 6, ood zarządem Stefana Znika


